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W ybory do nowej kadencyi Sejm u krajowego.

R ezultat wczorajszych wyborów z miasta 
K rakow a:

N a ogólną sumę wyborców 2607 głosowało 
1216, absolutną większość stanowiła więc liczba 
609 głosów.
P. Leon Chrzanowski otrzym ał głosów 895
Dr. Józef Majer „ „ 887
Dr. Mikołaj Żyblikiewicz „ „ 763

Ci więc zostali wybrani posłami z m iasta
Krakowa.

Z Izby przemysłowo-handlowej na 15 gło­
sujących wybrany został 8 głosami Dr. Ar­
nold R apaport.

W okręgu wyborczym Brzesko-Radłów-W oj­
nicz, wybrany został posłem X. Jan  Kitrys, 
nie Ksawery Tomkowicz, jak przez pomyłkę 
podano na początku wykazu umieszczonego 
w numerze 9. Łatw y przegląd posłów a)  po­
nownie i z tych samych okręgów  co cła vi ulej
wybranych, b) ponownie wybranych, lecz w in­
nych niż dawniej okręgach, c) nowowybranych 
i d)  nie wybranych ponownie, podajemy po­
dług zestawienia Czasu:

a) Ponownie i z tych samych okręgów co da­
wniej wybrani zostali: l i r .  Alfred Potocki, 
Kornel Krzeczunowicz, Mikołaj W olański, hr. 
'Wilhelm Siemieński, Eugeniusz Kuczkowski, 
hr. Stefan Z am oyski, Michał P o p ie l, Józef 
Tyszkowski, X. Wojciech Stępek, Apolinary 
Hoppen, D r Józef Wesołowski, D r Franciszek 
Hoszard, D r Andrzej Rydzowski, P io tr G ar- 
baczyński, bar, Józef Baum. Posłowie ruscy: 
X. Kornel M andyczewski, Bazyli Kowalski, 
ks. Stefan K aczała, X. Józef Krasicki, Ambro­
ży Janowski, X. Michał Korzyński.

b) Ponownie, lecz w innych okręgach: H r. Al­
fred Potocki w trzech okręgach, oprócz jnż 
powyżej w ykazanego; D r Mikołaj Żyblikiewicz 
w okręgu Chrzanów-Jaworzno-Krzeszowice, a 
przedtem  był z m iast K rakow a; X. Jan  Cheł- 
mecki z okręgu Limanowa-Skrzydlna, przed­
tem  zaś był posłem z okręgu Kraków-Mogiła- 
L iszki-Skaw ina; hr. Józef Męciński z okręgu 
Dąbrowa-Żabno, a przedtem  był z wielkiej 
posiadłości w oleręgu tarnow skim ; Kazimierz 
Grocholski z okręgu S kałat-G rzym ałów , a 
przedtem  był posłem z wielkiej posiadłości 
w okręgu Tarnopolskim ; wreszcie D r F loryan 
Ziemiałkowski z okręgu Żywiec-Ślemień-Mi- 
ló w k a , a był przedtem posłem z m iasta 
Lwowa.

c) Nowowybrani s ą : W ilhelm W eissmann wł. 
dóbr, Hipolit Czajkowski wł. dóbr, Mieczysław 
Onyszkiewicz wł. dóbr, lir. Tadeusz Dziedu- 
szycki starosta, Jan  Jocz wł. dóbr, Michał 
Lenartowicz notaryusz, Ludwik Duszyński sta ­
rosta, A leksander Krukowiecki wł. dóbr, Os­
wald B artm ański wiceprezydent namiestnictwa, 
hr. Edw ard Stadnicki wł. dóbr, Ksenofon 0 -  
chrymowicz suplent gimnazyal., H enryk Janko 
wł. dóbr, Michał Lityński wł. posiadłości ta ­
bularny, D r S tan is ław  TliolińcO.:, / iu iu n -
śki wł. dóbr, lir. Bronisław Łoś starosta, A- 
leksander Lukasiewicz s ta ro s ta , W ładysław 
W olański wł. d.r, X. Franciszek Sawa rit. lat., 
Jakób Kulczycki starosta, Juliusz Korytowski 
wł. dóbr, Dyonizy Kołaczkowski adjunkt fi­
skalny, Longin Rożankowski sędzia powiatowy, 
Albin Turzański sędzia powiatowy, Alfred Mi- 
lieski wł. dóbr, X. Jan  K itrys, M aryan Dy- 
dyński wł. dóbr, hr. Franciszek Mycielski wł. 
dóbr, Ignacy Lukasiewicz wł. dóbr, Edw ard 
Jędrzejowicz wł. dóbr, hr. Stanisław  Tarnow­
ski prof. Uniw. Jagieł!., lir. Ludwik Wodzicki 
wł. dóbr, Adolf. Dobrzyński wł. dóbr, F ran ­
ciszek Gedel wł. dóbr, Feliks PławickT pocz- 
m istrz, ks. Eustachy Sanguszko wł. dóbr, hr. 
Zdzisław Tyszkiewicz wł. dóbr, hr, Mieczysław 
Rey wł. dóbr, Antoni Ken gospodarz, Ale­

ksander Zborowski starosta, X. Paw eł Jasie- 
nicki gr. k a t . , X. Aleksander Radzikiewicz 
gr. kat., X. Porfir Mandyczewski gr. kat,, 
P io tr Olejnik w łościanin, P io tr Kupczyński 
włościanin.

d) Nie zostali ponownie wybrani z gmin wiej­
skich : Dr. Pfeiffer, Szczepańskf, hr. Szeptycki, 
Bartoszewski, hr. Baworowski, Spławiński, X. 
Król, Konopka, Jasiński, Tetm ajer, Jaw orski, 
lir. Jan  Tarnowski, Jan  Turczyn. Rusini: X. 
Lisiewicz, X. Szaszkiewicz, X. Kozanowlcz, X . 
Zakliński, X. Krzyżanowski, X. Zawadowski, 
X. Kulczycki, X. Pietrasiewicz, X. Fortuna, 
X. Halka, Biłous dyrektor gmin., X. Pełech, 
X. Pawlików, X. Jaworski, Kaszewko, Kocko. 
W reszcie włościanie: H ubar, Fecak, H ajda- 
macha, Całkowski, Szott, Jędrzejowski, iwa- 
ników, Kocyłowski, Iverepin, Bodnar, Michal­
ski, Wiśniewski, Firlej, Kobylarz, Drozd, Szur- 
lej, Laskorz, Oskard, W łodek, Źołądź, Siwiec, 
K uzara Chrapek.

Tak więc z posłów z gmin wiejskich zosta­
ło 22 ponowmie wybranych, z innych okręgów 
7 (licząc hr. Alfreda Potockiego z 2 okr. wy­
branego) a całkiem  nowych wejdzie 45. W wy­
borze tym  o tyle jeszcze 7nid?i» ze
.. m . n u reu a  Potockiego będą m u­
siały odbyć się wybory w trzech okręgach; 
oraz wątpliwy je s t jeszcze wybór p. Lon­
gina Różankowskiego w okręgu Sokal-Bełz- 
Uhnów, jak  to wczoraj wspomnieliśmy.

—  Dzisiejszej nocy o godzinie 11V3 wy­
buchł ogień w kominie domu 1 310 przy ul. 
ś. Jana, w własności księżnej Lubomirskicj. 
Służba domowa usiłowała zataić wybuch ognia, 
jakkolwiek nie zdołała sam a ugasić, bo do­
piero z sąsiedniej kamienicy pod L. 309 mie­
szkaniec p. Pająk, nauczyciel szkoły miejskiej, 
widząc niebezpieczeństwo grożące, sam wylazł 
na dach i zalewał płomień wydobywający się 
z komina, zaś równocześnie posłał swego syna 
po straż pożarną.

Stróż domu pod 1. 310 i lokaj tameczny Józef 
Pelz, nie chcieli dopuścić do ratunku  przyby-

t e a t r .
P a n i Caverlet, kom edya w 4  aktach E m ila  

A u g ie ra , p rzek ła d  L . P ow idaja.

la ta ln a  sytuacya dzieci, których rodzice 
przewinili przeciwko szóstemu przykazaniu by­
ła  i jest zawsze ponętnym m ateryałem  dla pi- 
sarzów dramatycznych, zwłaszcza z nad Se­
kwany. Mario Uchard, pani Sand, O. Feuillet, 
oto imiona główniejszych na tej niwie praco­
wników. Do nich przybywa p. Augier, 
członek akademii francuskiej, cieszący się re- 
putacyą nader utalentowanego d ram atu rg a , 
zwykle stawiany na równi z Feuilletem. I  rze­
czywiście tak jest. Pan Augier wr kilku sceni­
cznych pracach dowiódł, że posiada ta len t i to 
ta len t czystej wody. Może nie olśniewa on ta ­
kim dowcipem i znamienitym dyalogiem ja k  
Sardou lub Dumas, może mniej posiada ru ­
tyny w naprężaniu sytuacyj i dramatycznych 
kolizyj, ma przecież to za sobą, co tamci ! 
w mniejszym znowu posiadają stopniu, ze kwe-

stye przez siebie stawiane i obrabiane rozwią­
zuje w sposób godniejszy i lepszy, że nie m a­
luje nam  zbyt jaskrawem i i rażącemi farbam i 
sytuacyi, że z każdego prawie jego utworu 
wieje to ciepło, k tóre ożywia i ogrzewa, że 
umie on jeżeli nie zaciekawić do wysokiego 
stopnia, to przyciągnąć, porwać za serce, u- 
mie przemówić do wyobraźni, umie jednem 
słowem ująć sobie widza, ta k ,  że ten musi 
przyznać, że autor ma szlachetne intencye; 
nie jest sędzią, ale stawiając bohatera lub 
bohaterkę mówi: patrzcie i sądźcie. Oto głó­
wniejsze znamiona talentu  p. A ugiera, które 
nas i w nowej jego komedyi zatytułow anej: 
„P an i C averlet“ uderzyły.

Któż jest ta  pani Caverlet? Jestto  Henryka 
Merson, osoba uczciwa, k tó ra  w związku m ał­
żeńskim nie znalazłszy szczęścia, zmuszoną 
była  z powodu niemoralnego prowadzenia się 
męża żądać rozwodu, nie uzyskała go jednak, 
tylko zwykłe rozłączenie. Opuszcza więc P a­
ryż wraz z dziećmi, zaznajam ia się z pewuym 
panem Caverlet, pokochali się i od tej chwili 
dla dzieci i dla świata znika ze sceny pani 
Merson i pozostaje tylko pani Caverlet. Tak

coś niby na k sz ta łt pani Montjoye (Feuilleta) 
j  lub Fiaminy (Mario U chard’a). P an  Caverlet,
I człowiek uczciwy, żyje tylko dla szczęścia swej 

żony, przepraszam y, H enryk i; jest najlepszym 
ojcem, to człowiek, który podobnie jak  lord 
Dudlay gotów opuścić Henrykę, gdy widzi, że 
konieczność tego wymaga. Pani H enryka m a 
bogatą ciotkę, k tó ra  um ierając pozostawia jej 
milionowy m ajątek.

To zmienia postać rzeczy. Zjawia się pan  
Merson a wejście jego w ich dom jest pioru­
nem , który uderza we wszystkich... N astępują 
wyjaśnienia, rozpacz, łzy i Bóg wie coby sig 
stało, gdyby nie Reynold, k tóry  dowiedział 
się, że pani H enryka może uzyskać rozwród 
dozwalający jej poślubić C averleta, za sumę 
pięć kroć sto tysięcy franków. Żałować przy­
chodzi, że pan Caverlet człowiek zdaje sig i 
rozumny pierwej nie dowiedział się o tern, a 
tym  sposobem byłby oszczędził przykrych 
scen, których zawsze mogli się spodziewać. 
Dość jednak, że Henryka będzie najszczęśli­
wszą żo n ą , pan Caverlet najszczęśliwszym 
człowiekiem, tak  jak  Fanny Merson i Reynold 
będą najszczęśliwszemi małżonkami. Czy je -
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łej straży pożarnej, mówiąc, że nie było i nie i 
m a żadnego ognia. Sierżant straży pożarnej 
p . Stempiński z dwoma pompierami przemocą 
dostali się na strych i przekonali się, że rze- j  
czywiście był ogień kominowy.

W  domu tym czyści kominy p. Niedzielski. 
Zwracamy uwagę pp. właścicieli domów, aby
0 każdym, choć najmniejszym wybuchu ognia, I 
dali znać do straży pożarnej na strażnicę 
główną w Rynku przy wieży zegarowej, do 
czego wreszcie ustaw ą ogniową jest zobowią­
zany każdy właściciel, aby następnie, gdy się 
ogień rozszerzy, nie winić straży ogniowej, 
że się spóźniła.

—  P. H erm ann, referent spraw przemysłu 
w m inisterstwie hadlu, bawi obecnie we Lwo­
wie i zwiedza zakłady i stowarzyszenia prze­
mysłowe. Między innemi zwiedził Muzeum 
przemysłowę, Gwiazdę, był u hr. Włodzimie­
rza  Dzieduszyckiego; zwiedził też i stowarzy­
szenie pracy kobiet przyrzekając, że się wysta­
r a  o maszynki, ułatwiające ręczną robotę. 
Drobnostkowe te obiecanki rządowe mają 
osłodzić b rak  troskliwości o sprawy nasze 
przemysłowe.

— U niwersytet Czerniowiecki wydał świeżo 
spis wykładów w kursie bieżącym, zimowym, 
do którego dołączył wykaz tabelaryczny słu­
chaczy z ubiegłego kursu letniego, zestawiony 
w edług ich narodowości i według wydziałów 
uniwersyteckich. Ze spisu tego pokazuje się 
bardzo nędzny obraz tej wszechnicy, której po- 
ruczono tak  szumną misyę cywilizacyjną na 
wschodzie.

Pominąwszy wydział teologiczny który na 
uniwersytecie Czerniowieckim najporządniejszą 
m a rolę, widzimy, że wydział prawniczy i fi­
lozoficzny nie wiele wyżej stoją pod względem 
stosunku liczby uczniów do liczby profesorów
1 wykładów. I  ta k : N a wydziale filozoficznym 
widzimy 5 protesorow Łiwycaajnyoh 10 nnrl- 
zwyczajnych, 1 suplenta i 4 nauczycieli (1 
katedra, i to języka i literatury  ruskiej jest 
nieobsadzona), razem  20 prelegentów, czyli 
pominąwszy nauczycieli języka madiarskiego, 
stenografii, gim nastyki i szermierki, 16 pre­
legentów —  podczas gdy słuchaczy zwyczaj­
nych jest 2 9 , czyli na jednego prelegenta 
przypada ledwo 1 słuchacza! Ze słuchacza­
m i nadzwyczajnymi liczba słuchaczy wydziału 
filozoficznego wynosi 38, a więc razem z tymi 
nie wypada 2 słuchaczy na 1 prelegenta! 
Wykładów’ zaś na wydziale filozoficznym jest 
33, jeżeli zaś do wykładów filozoficznych za­
liczymy ćwiczenia sem inaryjskie, których jest 
13, to obaczymy, że liczba wykładów wynosi 
46, liczba słuchaczy zaś zwyczajnych wraz

z nadzwyczajnymi tylko 39! Liczba słuchaczy 
zw. wydziału filozoficznego na 1 roku 26, na
2 roku 1, na 3 roku 1, na 4 roku 1; nad­
zwyczajnych na 1 roku 6, na 2 roku 3 a na
3 i 4 roku ani jeden.

Na wydziałe prawniczym 4 profesorów zwy­
czajnych, 3 nadzw yczajnych, 1 su p le n t, 3
docentów (1 katedra nie jest jeszcze obsadzo­
na) —  razem 10 prelegentów, tudzież 20 wy­
kładów — podczas gdy słuchaczy zwyczajnych 
jest wszystkiego 81, czyli 1 prelegent przy­
pada na 8 słuchaczy, a 1 wykład na 4 słu­
chaczy ! Liczba słuchaczy zwyczajnych wydzia­
łu  prawniczego wynosiła na tak  zwanym 1 r. 
37, na 2 r. 19, na 3 13, na 4 r. 12 (wszy­
scy słuchacze zwyczajni byli na 1 r. zapisani).

Pod względem narodowości było na uni­
wersytecie Czerniowieckim R usinów : na
wydziale prawniczym 15, na filozoficznym 9 
(nadzwyczajnych na wydz. pr. 1, na fil. 2). 
Niemców zaś było słuchaczy zwycz. na wy­
dziale prawn. 13, na filozoficznym 6, (nad­
zwyczajnych na w. p. 8, na fil. 4).

Co do Rusinów, ci udają się na uniwersy­
te t czerniowiecki dla stypendyów, k tóre  za­
brano uniwersytetowi lwowskiemu, chociaż dla 
niego były utworzone.

Co się tyczy Niemców tych rzeczywiście jest 
bardzo mało, bo największa część jest żydów 
których wykaz pomieniony bierze za jedno 
z Niemcami; aby tem pokaźniejszą podać ich 
liczbę.

— Nietylko b rudne, zaniedbane doróżki 
odstraszają publiczność krakowską, ale i wy­
służone omnibusy należałoby je przenieść już 
w stan spoczynku. Odrażająca ich powierz­
chowność tem bardziej razi wobec nowych, po­
rządnych i lżejszych omnibusów nowego przed­
siębiorcy.

—  W niedzielę 29 b. m. o godzinie 2 po 
rn ludniu  odbędzie się w Collegium juridicum, 
przy ulicy Grodzkiej w'aine zgromadzenie To­
warzystwa bratniej pomocy. Oprócz wyboru 
prezesa i wydziału na rok przyszły, podane 
będą zmiany niektórych paragrafów s ta tu tu ; 
z tego powodu prezes zaprasza, aby człon­
kowie „Bratniej pomocy“ ja k  najliczniej się 
zgromadzili.

—  Wczoraj na walnem Zgromadzeniu w Czy­
telni Akademickiej obrano przewodniczącym 
pana B ogdanika: wiceprezesem pana Darow- 
sk iego ; podskarbim p. Kasparka. Do wydziału 
weszli w eszli: pp. Boroński, Barański, Borek, 
Cosel, Dobija, L iw ery, M yciński, Orłowski, 
Przybylski Z , Sedtmayer, Skrzynecki, Szy- 
szyłowicz, Walczyński, Wołowski.

—  O pierwszem posłuchaniu Francesconie-

dnak szczęścia tych ludzi nie zakłóci kiedy 
p . M erson?

J a k  widzimy, nie ma tu  zawikłanej intrygi, 
je s t przedstawienie kobiety, przeciwko której 
sprzysięgły się wszystkie okoliczności aby ją  
uczynić winną, są dzieci, k tóre cierpią z po- 
wociu tych win. Jestto  wprawdzie s ta ra  histo- 
rya, odwiecznie powtarzana, ale k tóra pod 
piórem takiego pisarza jakim  jest p. Augier, 
nabiera wielkiego znaczenia, jeżeli je s t podnie­
siona jeszcze g rą  taką , jakiej przyklaskiwaliśmy 
na  wczorajszem przedstawieniu, k tóre z małemi 
wyjątkami wrypadło nadspodziewanie dobrze. 
K ilka słów o pani Hoffmanowej. W ystępem 
w pani Caverlet, zdaje się wchodzić artystka 
w nową fazę ról, będących środkiem między 
rolam i młodych am antek a  temi, które gry­
w ała nieodżałowana Ekerowa. Podobne przej­
ście z jednego rodzaju ró l do drugiego sta­
nowi poniekąd epokę w karyerze artystycznej 
i dlatego winniśmy zastanowić się dłużej nad 
g rą  p. Hoffmanowej. Rola H enryki C averlet 
okazała, że p. H., k tó ra  była nieporównaną 
i  bodaj czy zastąpioną: Amelią (Mazepa), Bea- 
tryxą, K larą, Kamillą, (Ostrożnie z ogniem)

j  i wiele innych, nie mniej będzie znakomitą 
przedstawicielką ról w podobnym rodzaju jak  
pani Caverlet. Praw da, że i te  role wcho­
dziły już dawniej w zakres jej talentu, bo dość 
wspomnieć; panią A ubray, Serafinę, Lady 
Tartuffe itd., k tóre  z taką  intelligencyą i zmy­
słem  artystycznym  odtwarzała, przeważnie je ­
dnak obejmowała ona role dziewcząt i kocha­
nek. Przejście takie u artystów  z mniejszym 
talentem  byłoby widocznem p. Hoffmanowa 
porzucając ten dział, przechodzi niespostrze- 
żenie do ró l charakterystycznych i oby jak  
najdłużej w nich nas zachwycała.

Cóż powiemy o jej wczorajszym występie; 
chyba to, że najzaciętszy nawet przeciwnik, je ­
żeli takiby się znalazł, musi przyznać, że gra 
p. Hoffmanowej dosięgła szczytu artyzm u, że 
by ła  taką  panią C averlet, że gdyby p. Augier 
rozum iał po polsku i widział ją  grającą, prze­
ją łby  się wdzięcznością dla artystk i, k tóra  tak  
dobrze jego myśli zrozumiała. Panna Csaki 
(Fanny Merson) grała  wcale nie źle, była m ło­
dą i ładną panienką; grze jej brakuje jeszcze 
delikatności i tej finezyi, k tó ra  pozwala a r­
tystce rolę urozmaicać. Głos p. Csaki ostry,

go podają dzienniki wiedeńskie następujące 
szczegóły: W sobotę wieczór przybył z W ie­
dnia do S terzing, starszy komisarz policyjny 
w towarzystwie trzech agentów w celu prze­
słuchania zbrodniarza. Dwaj żandarm i, któ­
rzy dniem i nocą strzegli Francesconiego 
w więzieniu, przyprowadzili tegoż do biorą są ­
dowego, gdzie przesłuchanie trw ało od rana 
z małemi przerwami do godziny 9 wieczór. 
F rancesconi, formalnie przyciśnięty nawałem 
zebranego przeciw sobie m ateryału dowodo­
wego, uznał konieczność złożenia otwartego, 
szczegółowego wyznania swej winy. Rozumie 
s i ę , że podane przez skrytobójcę szczegóły 
zbrodni na razie pozostać muszą tajemnicą 
dla ogółu. To tylko pewna, że zbrodniarz 
z wielką rezygnacyą i spokojem odpowiada na 
zadane mu pytania, prosto i bez wybiegów, 
że [nie zataił nic i zdawał się być szczerze 
skruszonym. Po przesłuchaniu widocznie przy­
gnębiony, odprowadzony został znów przez 
żandarmów do kaźni. N azajutrz rano o go­
dzinie 3 pełnomocnik policyi wiedeńskiej ode­
b ra ł więźnia, który następnie w towarzystwie 
żandarmów i agentów policyjnych odprowadzo­
ny został na dworzec kolejowy, a z tam tąd  po­
ciągiem o godzinie 4  rano do Celowca, gdzie 
się miano zatrzym ać dla uzupełnienia szcze­
gółów śledztwa. Narzeczona winowajcy i jej 
m atka, znajdujące się w więzieniu śledczym 
w Celowcu, złożyły zeznanie wykluczające mo­
żność jakiegokolwiek ich wspóluictwa w tejże 
zbrodni. Sprawdzono ju ż , że Francesconi 
po dokonaniu zbrodni żadnych pieniędzy nie 
dał swej narzeczonej, tylko przed kilkoma ty­
godniami jeszcze, gdy spodziewała się zostać 
m atką, p rzysłał jej 10 złr. Narzeczona ta  ma 
być pięknością pierwszorzędną. W Bruck nad 
Murem, stacyi drogi żelaznej Południowej, k tó ­
rędy przejeżdżał Francesconi udając się do 
Celowca, w kanałach na dworcu robiono po­
szukiw ania za resztą zrabowanych przez mor­
dercę pieniędzy, gdyż tam  m iał je rzucić.

W  poniedziałek wieczorem przywieziono 
Francesconiego do W iednia i odstawiono do 
sądu krajowego. Na peronie kolei południo­
wej zebrała się około godziny 6 znaczna liczba 
urzędników policyi z inspektorem  na czele, 
urzędnicy kolejowi i p rokura to r Lamezan. 
Z wagonu wyszedł pierwszy nadkomisarz Brei- 
tenfeld, po nim ajent policyjny, a wkrótce po­
tem młody człowiek, którego drugi ajent trzy­
m ał za ramię. Był to Henryk Francesconi. 
Podniesiony kołnierz siwego palto ta i na czoło 
zasunięty kapelusz zakryw ały prawie tw arz 
zupełnie. Gęstemi brwiami osłonione czarne 
oczy zapadły głęboko, twarz zbladła. Skute-

nieco surowy, przezco nie może go należycie 
cieniować. Szczere chęci i prawdziwe zam iło­
wanie jakie widnieją z każdego występu p. 
Csaki wróżą że i te  trudności zwalczy. Pan 
Szymański porwał wczoraj publiczność odda­
niem postaci pana Caverleta. Jestto  jedna 
z najpiękniejszych kreacyj utalentowanego a r­
tystą. Henryk Merson, może najtrudniejsza po­
stać komedyi, znalazł godnego przedstawiciela 
w p. Podwyższyńskim. Może za mało był pa- 
ryżaninem, ale cynizm i nikczemność odpo­
wiednio g rą  swą uwydatnił. Pan Wojdałowicz 
sceny żywsze g ra ł lep ie j; te  zaś sceny, k tóre  
au tor nie nakreślił komicznie, nieco bezbarw­
nie. Panowie Sobiesław i Rom an zadowolnili 
nas ta k ż e ; ostatniego jednak zapytać musimy, 
dlaczego do końca sztuki chodził w pożycza­
nym ubiorze, od H enryka? Po każdym akcie 
wywoływano kilkakrotnie artystów.



mi rękoma przytrzymuje kołnierz i ukrywa 
wejrzenia — w tem potyka się o szynę, twarz 
się odsłania i ną chwilę spotykamy się z bla- 
dem, niegdyś pięknem może, dziś trudem bez­
sennych nocy i niepokojem znażonem obli­
czem. Na lewym policzku okazuje się wrzód, 
który miał się stać znakiem Kainowym. Bu­
dowa ciała wątła, prawie słabowita. Otoczo­
nego ajentami policyjnymi wsadzono prawie 
niespostrzeżenie do fiakra, w którym towarzy­
szyło mu czterech ajentów. Drugą dorożką 
jechał nadkomisarz Breitenfeld. W sądzie k ra ­
jowym przyjął więźnia prezydent Weittenhil- 
ler i wiceprezydent Schweiger. Umieszczono 
go zaraz w osobnej celi pod wzmocnioną stra­
żą. Jeżeli żadne nadspodziewane przeszkody 
nie zajdą, odbędzie się jeszcze w pierwszej 
połowie listopada rozprawa karna.

Z C elo w ca  donoszą, że kochankę Frances- 
coniego, Karoling Jarnik, równie jak jej mat­
kę z więzienia uwolniono. Około 12,000 złr. 
w austryackich i pruskich banknotach znale­
ziono w niedzielę w mieszkaniu Karoliny, 
żamkuięte w kufrze, który Francesconi u niej 
z o sta w ił.

— Na YI-tą kadencyę b. r. wylosowani 
zostali przedwczoraj jako sędziowie przysię­
gli pp.:

1. Władysław Lewiecki wł. real.; 2. Romuald 
Wiszniewski wł. dóbr Przebieczan; 3. Józef 
Kulczyński fabr. likierów; 4. Jędrzej Kowalik 
wł. real, w Bolechowicach; 5. Jakób Flaum- 
haft dzierżawca propin. w Piaskach; 6. Wł. 
hr. Koziebrodzki wł. dóbr; 7. Abraham Grun­
wald kupiec; 8. Antoni Górski szynkarz w Bo­
chni : 9. Dr Mikołaj Kański adw.; 10. Ludwik 
Chrystyan wł. real, w Wieliczce; 11. Feliks 
Bojanowski wł. real, w Podgórzu; 12. Walenty 
Kwiatkowski wł. real.; 13. Piotr Szydłowski 
wł. realności; 14. Apolinary Horwat notaryusz 
w Chrzanowie; 15. Bernard Berg fabr. zapa­
łe k ;  16. Jozef Paleczny Dr niedyc.; 17. E- 
dward Rybacki apt. w Krzeszowicach; 18. Jó­
zef Dydusiak wł. real, w Rakowicach; 19. Jó­
zef Weyrosta wł. real, w Grzegórzkach; 20. 
Wolf Goldwasser kupiec; 21. Michał Łysakow­
ski kup. w Półwsiu; 22. Adolf Grzymek wł. 
dóbr w Batowicach; 23. Władysław Chwali- 
bogowski właściciel dóbr w Brzeziu; 24. Fran­
ciszek Zajączkowski przedsiębiorca fiakrów;
25. Piotr Furmanik wł. realności w Półwsiu;
26. Pinkus Atteslłinder właściciel dóbr w Ple- 
szowie; 27. Zygmunt Matejko dzierżawca 
Binczyc; 28. Dr. Władysław Ściborowski; 29. 
Jakób Michnik, kupiec w Bochni; 30. Piotr 
Nowak wł. real, w Luboczy; 31. Józef Do­
minik, technik w Podgórzu; 32. Jan Bulsie- 
wicz, kupiec w Bochni; 33. Edward Kurzweil 
wł. real, w Wieliczce; 34. Józef Trauczyński 
wł. apteki; 35. Juda Przeworski wł. handlu 
nafty; 36. Władysław Bojarski zegarmistrz.

Jako zastępcy pp .:
1. Berisch Freulich wł. re a l.; 2. Maurycy 

Klein kupiec; 3. Maurycy Silberstein wł. re a l.; 
4. Jakób Tengler wł, re a l.; 5. Juda Birnbaum 
wł. re a l.; 6. Samuel Sclilesinger kupiec; 7. 
Leon Goldman Dr. praw; 8. Antoni Sapalski 
wł. real.; 9 . Feliks WTolf bankier.

— W Uhrynowie w powiecie Borszczow- 
skim spadł 28 sierpnia g rad , którego każda 
kulka zawierała w sobie maleńki kamyczek 
o średnicy 1 do i y 2 centimetra. Grad ten 
spadł na przestrzeni jednego morga po silnej 
burzy z piorunami, a okazy tych kamyczków' 
nadesłał p. Leon Czekoński z Czortkowa do 
redakcyi Kosmosa we Lwrowie.

—  Komisya szkolna Rady państwa wr Wie­
dniu zajmowała się 23 b. m. rozprawą nad 
petycyami księgarzy o ograniczenie c. k. wy­
dawnictwa książek szkolnych; nie przyszło 
jednak do żadnej uchwały i postanowiono da­
lej roztrząsać tę  ważną sprawę.

— Z Wilna piszą o dwóch nieszczęśliwych 
wypadkach, jakie zdarzyły się tam w mena-

żeryi Heidenreicha, posiadającej wiele dzikich 
zwierząt. Tygrys dosięgnął łapą przez kratę 
maleńką córeczkę hr. Józefa Tyszkiewicza' 
silnie pokaleczył jćj ramię i oprócz tego wyr- 
wał jej kawałek ciała z twarzy, tak, że obna­
żył zupełnie zęby, dziecię to zaledwie nie 
umarło z przestrachu. Słoń znów przykuty za 
nogę na łańcuchu, trąbą uderzył tak silnie 
jakiegoś mężczyznę, że zupełnie go ogłuszył. 
Właścicielowi menażeryi zarzucają, że sam boi 
się sw'oich zwierząt i nie umie utrzymać mię­
dzy niemi żadnej karności.

— Komedyę Fredry „Damy i huzary" gra­
no we środę w Wiedniu, w teatrze operetko­
wym.

— Znany z talentu poeta p. Stanisław Gru­
dziński wykończył poemat, pod tytułem „Za 
Nerona'1. *

— P. Juliusz Mien, tłumacz dzieł Słowa­
ckiego, zamierza obecnie przełożyć na język 
francuski „Dzieje" Moraczewskiego dla zebra­
nia odpowiedniego funduszu na oddzielne wy­
danie wszystkich swoich przykładów.

— Dowiadujemy się, że księgarnia Ungrą 
w Warszawie wyda wkrótce powieść Vernćgo 
„Przygody trzech Rosyan i trzech Anglików", 
w przekładzie p. Anezyca.

—- Pp. Nakładcy i Autorowie życzący sobie 
aby w naszem piśmie zamieszczać wiadomości 
lub recenzye o ich publikacyach, zechcą ta­
kowe nadsyłać do redakcyi Kuryera Krakoio- 
skiego.

Teat r . *
— W sobotę dnia 28 października przed­

stawioną będzie tragedya w 5 aktach Fryde­
ryka Szyli era „Intryga i miłość".

— Biblioteka teatralna wychodząca w W ar­
szawie pod redakcyą p. Edwarda Lubowskiego 
jako pierwszy tom tejże wydała: „Emigracya 
chłopska", w dalszym ciągu mają się ukazać 
„Neron" w tłumaczeniu Raszewskiego, „Po­
jedynek Szlachetnych" Sewera, „Fałszywe 
blaski" Mellerowej, „Blaga" Jordana, „Fer- 
reol" Sardou i „Alegliades" Ferrariego.

Przyjechali do hotelu Pottera od 25 do 26 
Października.

HOTEL POLLERA: Dr. Leon Erler z Biały, 
Karol Lichhorn z Wrocławia, Leopold Oestreicher 
z Wiednia, Józef Herzberg ze Szląska, Michał 
Górecki z Gliwicy, Karol Krinis z Racibora, Mi­
chał Schomerf z Sosnowiec, Franciszek Zagór­
ski ze Lwowa, Filip Polaczek z Biały, Fran­
ciszek Liszka z Żywca, Wincenty Dyamen- 
tow'ski z Warszawy, Tadeusz Sobolewski z 
Galicyi, Antoni Schmidt z Wiednia, Ferdynand 
Filipsohn z Drezna, Manswet Orbenbreit z 
Wiednia, Augusta Gunther z Neustadtu, Karol 
Hartmann z Berlina, Jan Sternickel z Biały, 
Hugo Nitribitt z Krynicy, Aleksander Fischl 
z Wiednia, Gustaw Lerner z Pragi, Br. Rudolf 
Brunnicki z Tarnowa, Wiihelm-Jasmin z Bochni, 
Bernard Kleinmann z Warszawy, Piotr Wo­
źniakowski z Kongresówki, Jan Sabela z Be- 
stwinek, Leonard Miroszowski z Kongresówki, 
Jan Lgocki z Kongresówki.

Przyjechali do hotelu Victoria.
Edward hr. Romer z Galicyi, Ludwik hr. Kra­

siński z Wiednia, Eugenia Januszkiewiczowa 
z Galicyi, Michał Poleski ze Lwowa, Bronisław 
Lisowski z Warszawy, Mieczysław Sobański 
z Odessy, Karol hr. Czosuowski z Wiednia, Ka­
rol Jelinek z Pilzna, Wiktor Beringer z Pragi, 
Jan Kożmian z Kongresówki, Zygmunt Rosen- 
zweig z Wielkiej Kaźmierzy, Henryk Csaski 
z Lipska, Emil Bike z Wrocławia, Jan Weis- 
senberger z Hamburga, Stanisław hr. Łubień­
ski z Proszowic.

— Dnia 26 października pochmurno; ter- 
motr od 5-5 doszedł do 11-3 C. Barometr zwol­
na opada; o 6 rano dnia 27 stan jego był 
748-4mill, termometru 1-6 C. W iatr północno- 
wschodni.

Jutro 27 października:
Wschód słońca o godzinie 6 minut 59.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 30.
Długość dnia godzin 9 minut 31.
— Dziś w piątek ś. Iwona wyznawcy; ju­

tro w sobotę śś. Szymona i Judy apostołów 
i Tadeusza.

B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kolłegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
9 do 12 (bezpłatnie).

P ociąg i  drog i  ż e la z n e j  w  Krakowie.
((d c liu ilza :

P o sp ie s zn y :  O sobow y: M ie sza n y :
Do Lwowa o g. 9-20 w. o g .  10-30 r. o g. 10-48 w. 
D o W ieliczki o g. 12'5 w  poł.
Do Poznania o g. 7-si r. o g. 6-7 r.
D o Warszawy o g. 8 -sor. o g .  7'ior.
Do W iednia o g. 7\‘>i r. o g. C'5 r. X. lO-io r.

Ze Lwowa  
Z W ieliczki
Z Poznania o g. 9-45 w. 
Z W arszawy o g. 9-45 w. 
Z W iednia o g. 8-53 w.

ł*rzycItoflzst:

o g. 7-13 r. o g. 2 ’3k pop.

o g. 3-30 pop. 
o g. 5-43 pop. 

o g. 9-45 r.

o g. 5-13 r. ’ 
O g . 6-25 W.

o g. 11-15 r.
Godziny wskazane są w edług zegara krakowskiego

Kurs p ien iędzy  i p a p i e r ó w  pub licznych .

Kraków, dnia 27 Października.

za 100 rubli p a p i e r a m i .......................
za 100 rubli w  s r e b r z e .......................
zs 100 mark niem ieckich . . . .  
za 100 złr. w. a. w  srebrze . . . .  
za 100 złr. w. a. kupon, w  srebrze płatn.
za dukat w a ż n y ........................................
za n a p o le o n d o r ........................................
za 100 złr. w  oblig. indemn. galic. . 
za 100 złr. w 4 J  list. zast. T. kr. ziem. Lw. 
za 100 złr. w  b°/° list. zast. T. kr. ziem. Lw. 
za 100 zł. w. a. srebrem 5 ’/2 listy  zast.

g . z. kr. z . w Krakowie, zwrot za 36 lat 
za 100 zł. w. a. banknotami 6 % list. zast.

g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot, za 36 lat 
za 100 zł. w. a. banknotami 6 % list. zast.

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot. za36 lat 
za 100 zł. w. a. banknotami 7 % list. zast.

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, za 36 lat 
za 100 złr.w 6J  list. Banku hipoteczn. 
za 100 złr. w G Jlist. dłuż. Gal. zald. włoś.

za 100 rs. w 4 J  list. zast. Kr. Pol. Serya I. 
za 100 rs. w4?4 list. zast. Kr.Pol. Serya II. 
za 100 rs. w 5% listach zast. Kr. Pol. 
za 10 i) rs. w listach likwid. Kr. Pol.

A k cye drogi żel. Kar. Ludw. po złr. 200 
A kcye drogi żel. Lwow.-Czer. po złr. 200 
A keyc Bank. Gal. d. H. i P. złr. 200
L osy miasta K rakow a.............................
L osy miasta Stanisławowa . . . .

I płacą żądaj
złr. c. złr. c.
158'75 160150
158 _ 166 —
i 60 75 62 25
10550 107 50
104 50 106 —

5 84 5 98
9 89 10 08

83 25 85 25
76 50 78 50
84 86 —

92 — — —

88 50 91 50

97 75 100 25
87 — 88 75
90 — 93 50

rs." ¥ . rs. k.
95 2_5 97 75

88 90 50
77 i 80 50

jzłr. c. złr.
198 __ 203 —

113
___

117
___

— —



_  4 —

g w w w  $ $ r> H ”H*®&'„ »  ©>2i-|:«

81 D O  S A L O N U  M Ó D  I
W Przy u l i c y  Szewskiej ,  Nr. 223,  tg £ ' £ 
|  na II piętrze, (39-1) |
I  n a d s z e d ł  z  P a r y ż a  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  |

|  kapeluszy, piór, kwiatów, krawatek J  
damskich i t .  d.

I

Au P r i n f e m p s

m -o
®t>' $ ‘.i V 3 “i1' 3 *;■ 3 3 'ó v •’> '3 3  3 3 3"3'‘i 3 $  .jL ;)') iVA‘ (>■ o $  |

Zaraz jest do wynajęcia
D w a  p o k o j e
z meblami i usługą

za rogatką Zwierzyniecką, 
nad stawem, Nr. 52. Bliższa 

wiadomość na miejscu.
(32-3)

Zaproszenie do przedpłat;
od 1— 10  z lr .

Od 1 października r. b. wychodzi
we Lwowie (29-4)

<<

M
w poniedziałki i dnie poświąteczne. 
Prxrdplata kwartalna na 
,, Gazetę fcwiatecxna “ w 
miejscu i na prowincji. 

x ppxcsyłką pocztowa 
wynosi 1 xłr. 

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we 
Lwowie bióro „Głazety Swia- 
tecxnej“, przy ulicy Sykstuskiej, 
Nr. 33; na prowincyi zaś każdy 

urząd pocztowy. 
Usiłowaniem Redakcyi „ Gazety Świą­
tecznej “ będzie, aby czytelnik zna­
lazł treściwie zebrane wszystko, co 
go zainteresować może z wypadków 
chwili, w której go codzienne pisma 
nie doszły. W zakres ten wprowa­
dzamy : kronikę miejscową i zamiej­
scową, wiadomości z dziedziny lite­
ratury, sztuki, nauki, sądownictwa, 
handlu, przemysłu, wynalazków i od­
kryć, niemniej najsvvicxsxc te­

legramy xe świata. 
Przedewszystkiem uwzględniać bę­
dziemy teren Polski, bez różnicy 

dzielnic rozbiorowych. 
„Gazeta Świąteczna zawierać będzie 
artykuły sytuacyjne z Warszawy, 
Poznania, Krakowa i Lwowa, z o- 
ceną całego tygodnia, artykuły kry­
tyczne, teatralne i literackie, reper- 
toarz tygodniowy teatrów polskich 
i artykuły fachowe o ważniejszych 
sprawach społeczno - ekonomicznych. 
Wydawnictwo „ Gaxety 
Świątecxuej“, Lwów ul. 

Sykstuska, Hr. 3*.

Nakładem

Drukarni „CZASii" w Krakowie
wkrótce opuści prasę

Kalendarz Ścienny 
n a  r @ k  M W ,  

dr uk i em t r zy kolo rowym.
Cena egzemplarza 25 e.

B io rą cy m  w ięk szą  ilo ść , u stęp u je  
s ię  zn a czn y  rab at. [(19-7)

W drukarni „ Czasu “
znajdzie miejsce

praktykant
do nauki zecerstwa.

Pragnący poświęcić się temu zawodowi, 
zechcą się zgłosić ze swemi świadec­
twami do bióra Drukarni, przy ulicy 
Różanućj, 413. (36-5)

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
C. k. skład wyborowych gatunków

CYGAR I T Y T O S ld W
w Krakowie, Rynek główny Nr. 39. 
Posiada także wielki zapas przyborów 

do palenia, jakoto:

Bursztyny, Morskie Pianki,
Oryginalne tureckie Stambułki

i \argille,

dobór

CYBUCHÓW, CYGARN1C, TYTONIEREK, 

Wyrobów Tokarskich w  ogóle.
Praw dziw e Papierki F rancuskie, 

oraz (3-4)
gotowe '1'ntki na Cygareta.

Utrzymuje przytem Ajencyę

Win Francnzkick, koniaków  
i Likierów

domu handlowego A. de L uze et Fils  
w Bordeaux,

oraz

Dostawców masła i ja] w i n a  s z a m p a ń s k i e .
uprasza pewien hurtowny dom han­
dlowy w Oreznie o najtańsze oferty 
2 a  gotówkę. Listy znacz. C- 7914, 
przyjmuje Rudolf M ossc w Oreznie.

(24-3)

W szelkie zamówienia na prowin 
j cyę uskutecznia się natychm iast 

za pobraniem pocztowem.

PARIS G R O S S E  M O D E W A A R E N L A G E R
Winter S a i to n  Rue du Havre, Bourlevard Hausmann, 

1876/7 Rne de Provence.

PARIS
Winter Saison

1876/7

DIE ALLGEMEINE AUSSTELLUNG END DER 
BEGINN DES VERKAUFS

A LLER UNSERER NEUEN

W I N T E R  A R T I K E L
1st auf

Montag, den 2 Oktober festgesetzt.
Yon heute ab , senden wir unsern prachtigen, 32 neue Modebilder 
uiio 32 Seiten Fext enthaltenden, illustrirten Catalog an alle unsere

werthen Kunden.
Merkwurdig gunstigc Parthien, in Seidenwaaren, Kleidern. Umwurfen 
und Pelzen, werden zu ausnahmsweise billihen Preisen, angeboten. 
Auf einfaches, in franzosischer oder auslandischer Sprache, an uns 
gerichtetes Verlangen, senden wir FRANCO unsern Cataloli und 
Stoffmuster, welche den werthen Damen die Miitel bieten, unsere 

Aussagen zu prufen.

DIE GROSSEN MAGASINS DU PRI NTEMPS
haben keine (11-2)

FIL IA L E
ihre Waarenpreise stets mit kennbaren Zahlen bezeichnet, und sind 

immer dieselben fiir PARIS, und das AUSLAND.

Wian kann in alien Sprachcn correspomlircn.

J l a d e r  w a ż n e  d l a  d a m !
(14-2)

H A B R O S Y N E
jest to z najszlachetniejszych róślin krajów gorących (Indyj, Chin, Po­
łudniowej Ameryki), wyprodukowany proszek o nader przyjemnym sma­

ku, którego zadaniem jest wytwarzać naturalną pulelmość u

KOBIET I I)’/JK W ( *.1T
a mianowicie u wątłych i chudych, u których rozwój ciała należycie nie 

rozwinął sie, albo które wskutek słabości mocno na tuszy spadły.
Przeważnie eliutle (z niepokażnym gorsem i zapadniętą twarzą), 

znajdą w tym nader cennym środku konserwatywnym,
który się u tyslęey dam z najlepszych stanów stwierdził, najlepszy 
śronek do zaokrąglenia ksxtal’tow ciała, a pzzeważnie piersi 
i ramion , ponieważ Habrosyne zapomocą swoich składowych 
części jest najpewniejszym środkiem do polepszenia i pomnożenia krwi, 
jakoteż do utworzenia mięsni muszko Iowy eh i do układania się tłuszczu.

Habrosyne jest 10 razy pożywniejszą, jak  mięso i jaja . —  
Bliższe określenia w przepisia używania, który się do każdej paczki dołącza.

Cena puszki (pół kilo) 2 złr. 50 c. — Do nabycia wyłącznie w cen­
tralnym składzie rozsełkowym, pod osobistem kierownictwem wynalazcy 
lekarza specyalnego Chm. L. Weixeibamn, Wien, I., Kiirn- 
tnerring, 10, jakoteż w następnych aptekach w W iedniu: dawna Feld- 
aprtheke, na placu św. Szczepana, w aptece pod św. Leodoldem, Plan- 
kengasse, 6 ; w aptece pod Murzynem, 1 , Tuchlauben 27 ; w apteee pod 
Jeleniem 1, Kohlma.ikt 11; w aptece pod Aniołem 1, am Hof 6 ; w aptece 
po Rzymskim Cesarzem 1, W ollzeile' 13; w aptece pod słoniem V II, 
Siebensterngasse 15; w aptece pod Cesarską Koroną VI, Marialiilferstrasse 
106; w Peszcie u p p .: Mittelbacli i Józefa Hehedós; w Essek u C. von Dines.

Pisemne obstalunki tak z Wiednia jak  i z prowincyi, jakoteż z za­
granicy załatwia prędko i pod dyskrecyą wyż wymieniony skład centralny.

Redaktor odpow. i wydawca Jan  Kwiatkowski. W drukarni „CZASU11. Rządca Drukarni J ó z e f  Łakociński.


